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^  pofpolitą, i ako  dobroć i cnota O b y .  

watelów: t a k  dalece iź gdzie źli są Oby  wa- 
te le  nie może bydź dobra Rzeczpofpol i tą :  
i  fam Aryftote les chcąc ftanowić R z e c z ­
pofpolitą dobrą, dobroć i cn o ty  Obywa-  
te low potrzebuie,  pytaiąc  fig ieśl i  ieft i e ­
dna cnota dobrego człowieka  i dobrego  
O b y w a te la ?  N a y przód dowodzę iź iedna 
ieft powinność cz łowie ka  dobrego,  k tóra  
ieft Obywate la .

_____________  P p __________ Wfze-

(£?) Sebajłyan Petrycy w przydatkach a ®  
p o l i t y c z n y c h  n a  k a r c i e  183 . '

k ^  A  ^

i
193

tP ^ ta d cornoo co



i g 4  Zbiar Wiadomości
WTzelaka fprawa ma zmierzać do 

błogofhiwieńftwa i fzczęścia R z e c z y p o ­
fpol i tey:  ale gd z i eby  bie ledna była  Cnota 
dobrego cz łowieka  i dobrego O b yw ate la  
nie m o g ł y b y  wfzyf tkie fprawy do fzczg- 
ścia  Rzec zyp of pol i te y  zmierzać. Ponie­
wa ż  fzczęście Rzeczyc zyp ofp ol i t ey  nie 
może bydź  prz ez  dobroci i cnoty miefz- 
czan: tedy  iedna ieft  powinność dobrego 
miefzczanina i  dobrego człowieka.

Cnota prz y  z ły c h  ludziach nie n a y -  
duie fig: boby to przeciwna by ła  złemu 
byd ź  cnotl iwym: ale Obywate lów wiele 
pofpolicie fig z ł y c h  nayduie:  tedy musi 
bydz iedna cnota dobrego  O b y w a te l a ,  do­
breg o  cz łowieka:  ponieważ zda fig bydź 
coś  niepodobnego aby  z ł y  Obywate l  miał  
byd ź  dobrym cz łowiek iem, i z ł y  cz ło wie k  
dobrym Obywatelem.

Które r z e c z y  nie maią między  fobą 
różności  te są iednakie:  ale dobry  cz ło­
w ie k  i dobry  Obywatel ,  nie maią między 
fobą różności  źadney.  Bo na umyśle 
o b oyg a ,  tak dobrego cz łowieka,  iak do­
breg o  Obywate la  fadzi fię cnota i dobroć: 
o boi e  namiętności miarkuią fwe: oboie 
ieden środek do Błogoflawieńftwa maią



cnote i dobroć: oboie do iedae go  końca 
2mierzaią  do Błogoftawieńftwa. A  przeto
dobry człowiek i Obywatel  iedno %  A r y -  
ftoteleś w E t y c e  Księgach w Rozdziale 
dwunaftym uczy :  iż iedno ieft dobro n a y -  
w y ź f z e  ludzkie i Rz ec zypofpol i tey ,  takie 
ieft  wizy  lik ego Kraju iakie ieft jednego 
cz łowieka.  Do tego tenże napomina Pra­
codaw ców  i Rządców, aby fig ftara!i d 
w y c h o w a n ie  dobre Obywatelów,  aby byli  
dobrzy  i w  poczciwym fig kochali ;która teź 
ieft powinność dobrego cz łowieka:  t e d y  
ledna będzie dobroć abo cnota dobrego 
cz ło wi e ka  i dobrego Obywate la ,

Dowodzę przec iwną rzecz,  iź ieft 
różność wielka między dobrym O b y w a ­
telem, a dobrymi cz łowiekiem.

Co  fię dzieie w okręciech,  to teź w  

w R z ec zyp of po l i tey  właśnie:  ale w o k rę ­
cie g d y  źegluią, rożne fąpowinności  Rząd­
cę okrętu:  różne k tó rz y  wiofta pilnuią, 
różne którzy  ftyretn kieruią.  A  tak w  

rządzie Rz ec zyp of pol i te y  fą różne po­
winności  Obywatelów i ludzi k t ór zy  w 
o n e y  Rzec zyp of pol i te y  mieizkaią.

'Tijgollniowych. Ic)r

fifdzieby iedna by ła  powinność de- 
Pp 3 fere-



i q6 Zbiór Wiadomości
brego człowieka która  ieft dobrego Oby-  
watela te d y b y  nie różniły  fig ich fprawy,  
Bo to iedno muśi bydź  co różności nie 
ma. Ale fą różnice między dobrym c z ł o ­
wiek iem i dobrym Obywatelem, gdyż  in­
fza ieft Obywate lem bydź,  infza cz ło wi e­
kiem. Kaznodzieie ta ieft włafna powin­
ność, aby  prawdy  u cz y ł  ludzi: to zna- 
mienicie odprawiana Kazalnicy:  ale n ieo-  
f troźnie zgoła źle źy ie  czafem.Dobrze u c z y  
ia k o  Kaznodzieia  dobry,  źle źy ie  ia ko  
cz ł owi ek  z ł y .  Prżeto między  dobrym 
cz łowiekiem:  dobrym Obywatelem ieft 
wie lka  rożność, i  nie może bydź  ich iedna 
powolność.

K tó ry ch  powinności fą różne, ci mie­
d z y  fobą nie mogą  bydź iedno: ale po­
winność dobrego cz łowieka i  dobrego 
Obywatela,  różna ieft. Bo powinność do­
brego cz ło wie ka  wnętrzney ozdoby  fzu- 
ka,  Obywate la  zaś dobrego zwi er zeh nie y?  
dobrego Obywate la  po n ie ia k ie y  części  
ieft  dobroć , dobrego cz łowieka  zgoła zu_ 
pe łna  ma bydz dobroć. Powinność dobre­
go cz łowieka nie może bydź  odprawo- 
wana iedno przez chronienie fię z ł y c h  
o b yc za io w :  przez  chronienie fię z łości :  
dobrego  Obywatela przez  chronienie fig

mc -



Tygodniowych. 
mepoftufzeńftwa Urzgdowi.  A  tak dobry  
C z ł o w i e k  od dobrego Obywatela różn y  
ieft, iako różny Szwiec od dobrego Czło-  
wieka:  dobry  Cz ł owiek  powinien na świę­
cie dobrze żyć :  dobry S zw ie c  powinien 
dobrze f zyć  i robić obuwie.

R z e c z y  które różne maią opifane ifto- 
t y ,  różne migdzy fobą mufzą bydź: ale 
infze ma opiłanie dobry Cz łowi ek ,  in fze  
dobry  Obywatel .  Bo dobry C z ł o w i e k  ieft 
k t ó r y  fig wedle rozumu na świec ie  dobrze 
J roftropme fprawuie.  Dobry Obywatel  
ieft k tó ry  czyni  powinności Obywate l-  
f ló e y  dofyć,  która fig tknie Z w ie rz ch n o-  
sci  abo pollufzeńftwa. A  przeto dobroć 
Obywatela  nie ieft iedna z dobrocią C z ł o ­
wieka ,  ale fą różne rzeczy.

R o ż n y c h  różne bywaią  cnoty .  Bo 
gdzieby  iedna by ła  cnota dobrego C z ł o ­
wieka i dobrego Obywatela :  t e d y b y  za 
t y m  fzło iżby  w f z y f c y  Obywatele mufie- 
l iby  bydź dobrzy:  ale to nie podobna rzecz  
ieft aby  w f z y f c y  Obywate le  miel i  bydź 
lednacy widziem to n a o k o , i £  by wal i  w 
R z y m i e  Neronowie  w Atenach Cymono-  
wie :  i. karanie famo ukazuie w O y c z y i n i e  
migdzy O byw ate lami  roźność dobrych nie 

arzą,aie chwalą,złych karzą iako zaftuźyli .
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Do uznania prawdy,  to n a yp rz o d 
Madę,  i ś  rzeczy  mogą bydź uważane dwo- 

18 ° S u,em ipo ie dy n ki m.  Jeśl.  weźmie­
m y  oguiem Obywatelow ty ch  cnota 
'? zgadzać z ich powinnością:  ieźeli po- 

ledynkiem,  nie każdego Obywate la  cnota 
zgadza  fig z dobrocią życ ia ,

Mie fżcz anie  też fą dwoiaey ,  jedni 
na urzędzie będący, drudzy pod poOufzen- 

n: k tó rz y  na urzędzie fą, tych  po­
winność O b y w a t e l a  ma fię zgadzać z ż y ­
ciem dobrym . Bo gdzie fig „rząd od- 
i t rzek  od cnoty,  tam pofpolitwo dla z łego  
przykładu muai zginąć:  k tór zy  fą pod po- 
flufzenftwetn dofyć  im może bydź, g d y  
pofliiizeńltwo z chęcią oddaią urzędowi,  
chociażby w ofobności zh byli ,  chociażby 
W domu z!e żyl i ,  J

Do rz ec zy  rozwiązania przychodząc 
mówię,  iż inf?a ieft powinność cz łowieka,

. ieft, a ieft ta a by  cnothwia
z y ł  na św ie c ie  : infza O b y w a t e l a ,  ile tg 
°>obę, to ieft K o ro n n e g o  S y n a  pa fobie 
nosi :  a l e ft tg powinność  aby  Życz l iw ie  O v - 
c z y z n i e  ftuźąc, polki fzen b y ł  urżędu,  i e -  
sli ieft pod ro z ka z ow a ni em :  ieśłi zaś ie f t  
na urzędzie,  pow in ie n  r z ą d y  dob rze  pro-

wa-



wadzić ,  ku dobremu i poczciwemu Rzd-  
czypofpol i tey .  Co odprawiwfzy  będzie 
dobry miefzczanin,  chociażby z i y m  czło­
wiekiem by ł ,  to ieft źie ż y ł  na świeeie.

Na  dowody niźey  położone odpo­
wiadam. Na p ierwfzy :  Do Błogol iawień- 
ftwa i fzczęścia zmierzamy dwoiako:  nay-  
pr/.od zgoła przez żadnego względu, i ako  
cz łowiek  przez cnotę i dobroć, do fwego 
fzczęścia i  Błogoliawieńftwa przychodzi :  
poty m względem ia k im ,  iako Obywate l  
względem Kraju,  przez zwierzchnie ozdo­
b y  do Błogoliawieńftwa i fzczęścia Rze-  
ez y po lp o l i te y  przyftępuie.

Na  drugi .  Dwoiaka ieft cnota, oby-  
czaiow i. rozumu: cnota obyczaiow,  co Ł a -  
c innicy  morałem virtutem zowią,  we z ł y m  
cz łowieku  nie może bydź cnota zaś rozum 
intelkSiualis we z ły m  człowieku  może 
bydz.  Może  bydź nauczonym mądrym: a 
n ieobyczanie lobie i niemądrze poftgpo- 
wa e  zle ży iąc  na świecie .

Na trzeci .  Obywatel ,  względem Kraju 
bywate lem ieft, nie zgo ła:  przeto też  

jego cnota nie każda cnota ieft: ale która 
fig ty lko  ściąga do fzczęścia i błogofta- 
Wieńftwa Kraju. Sadzi  fig cnota n a  u m y ­

śle

Tygodniowych, jg$
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śle O b y w at e la ,  ale nie zgoła,  lecz wzglę­
dem Kraju : miarkule  dobry C z ł o w i e k  
Zgoła namiętność fwoig,  Oby  watel  z ftro- 
Jny ty lko  Kraju. D o br y  C z ł ow ie k  zgoła  
ś rzodku,  to ieft cnoty  uż y w a  do doftania 
izczgścia fwoiego:  dobry Obywate l  wzglę­
dem Kraju.  Maią  różne fzczgście: fzczg- 
ście dobrego Człowieka  ieft na życ iu do­
br ym  i cnotliwym.- fzczgście Obywate la  
ieft na odprawowaniu t y ch  rzec zy  które  
do O y c z y z n y  przynależą.  A  tak różni 
bgdą migdzy fobą, C z ł o w i e k  dobry  i  O b y ­
watel  dobry.

Na cz w a rt y .  R z e c z y  kaźdey  infzą 
ieft iftota, infza bytność:  ta kb y  miało 
bydź  aby  iedenźe dobry C z ło wi ek ,  b y ł  
dobrym Obywate lem:  ale iż to nie może 
b y d ź ,  aby  byl i  wf z y f c y  wmi eśc ie  Swigci  
i ^dobrzy,  dla tego upomina Ary ftote les ,  
iż  ieśli me  mogą bydź w O y c z y ź m e  w f z y ­
f c y  dobrzy ludzie, p r z y n a y m n ie y  to niech 
biorą przedfig, aby byli  dobremi Obywa­
telami: czyniąc różność cz łowieka ,  dc! u- 
rzgdu abo powinności,  iż infza ieft dobrym 
bydź cz łowiekiem,  in fza 'do br ym  Królem, 
infza dobrym Malarzem.  Jedno ieit ted y  
dobro wfzyf tkiego  Kra i u, i dobrego C z ł o ­
w ie k a ,  w lftocie ale m e w bytności .



T tygodniowych. 2 o s
Na piąty.  Roftropność ieft dwoiaka:  

Ob y w ate l i k a , która fig ty lko  ś c i ą g a  do
pra w Obywatelskich p rz y f t o y n ie 'o d pra- 
wowania:  obyczaiem E t y k a  zowią,  która 
zgo ła  ieft cnotą dobrego Człowieka,  npa- 
truiąc to zawżdy,  co do dobrego ży c ia  na 
świecie przyn a leż y .  P ierwfzey  roftro- 
pnosci  potrzeba Obywate lowi :  w tór ey  do­
bremu Człowiekowi,

?  E T Y K I .

bVie pomaga pokarm ani tuczy w tijla wzięty 
y  wyrzucony, nie pomaga czytanie bez uwa­

gi- Seneka w liście u .

j O n o t a  do Szczęśliwości fama fobie f lar- 
v -"'czy ani potrzebnie,  i ak iey  i.nney r z e ­
cz y ,  lama fobie ieft Szacunkiem y  nad- 
grodą. J e y  dobroć famym nawet p r z e ­
wrotnym tak  ieft miła,  źe w  famych w y -  
ftgpkach czczą l e y  wyobrażenie, -chociażc i  
dużo fał fzy  w e , to ieft poźądaiąc co le- 
pfzego ieft.

T y m  fig zafzczypa dobro przywi le-  
lem, uczynione dla fiebie famego, nic 
z dobroci fwoie y  nie traci,  źle zaś cho-

ciaźci
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a o 2  Zbiór Wiadomości
ciażci  kwoli  doftąpienia dzieie fig dobrego,  
nie ftaie fig przeto dobrym lecz zoitaie 
p r z y  fwoiey  złości  , (nawet pod famym 
pozorem dobrego)  fzukaney.

Goś wielkiego cnota być muśi, przez 
którą iedynie ftaiemy fig wie lk iemi ,  bo- 
■wiern nie ten  ca wielki  cnot liwy  mów i ł  
Zeno,  lecz co cnotl iwy,  ten rzeczą famą 
ieft wielki ,  zawfze cnocie uftgpuie for tu ­
na, k to  bowiem z J e y  powodu ginie,  nie 
umiera  właściwie,  lecz wieczn ym fig ftaie.

Nad ludzi ieft k t ó ry  z powodu cnoty  
co czyni ,  niźey  człowieka k t ó r y  z w y -  
ftgpku. N ie  ty l ko  to przez p rz y zw oi to ś ć  
ludzkości  przynagleni  iefte. my ftawać fig 
cnotl iwemi , lecz y z potrzeby,  b y śm y  
znać (niź fig rodz iemy)  nie ftawali fig gor-  
fzemi,  bowiem go r f z y  ieft nad nierozumne 
zwierze,  k tó ry  udarowany rozumem, uni­
ka tego co on dyktu ie .

T o  tylko, miey za dobre, zkądbyś fig 
ftawał dobrym, choćbyś  godnością prze-  
w y  żfzał wfzyf tkich,  nay wy  źfzym na ś w i ę ­
c ie  fig fzczyct ł  panowaniem,  mgdrfzym 
b y ł  nad wielu innych,  p rz y m io t y  dufzy  
y  c ia ła  nie wiem iak miał śliczne, pofta-

remu

I

m
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remu nikt cię me nazwie dobrym, ieźelić 
zbywa na cnocie, przeciwnie niech ci zbg- 
dz ie  na wfzyftkim przy  cnocie każdy cig 
fnieć bgdzie zą dobrego,

Bogaftwa ofzukuią,  ch on ory  nikną, 
fortuna g in ie.  C o ź ?  to co cig nie czyni  
dobrym,  c z y i  nie uczyni  cig nayg pr f zym  ? 
m e  malz dobroci, ty lko w tym co czyni  
dobremu Cnota nikomu me f zk od z i , 
wfzyftkim pomocną ieft, y  bez ia k ie y  in- 
n e y  pomocy farnać wi gcey  pomoże niź 
zefzta wfzyftka,

 ̂ _ Ni ektórzy  z Fi lozofów okryśl i l i  cnotę, 
iz ieft tym,  zkąd y  przez którą wfzelkie 
zlewa fig dobro. M a ona fwoie kanały 
przez  które p łynie  do nas wfzelka f z - z e ’ 
sliwość życ ia  tego,  y  błogoflawieńftwo 
pr zy fz ł ego ,  zewfząd pomocna ieft, równie  
ciału ,ak y  Dufzy,  tak w t y m  jako y  w 
p r z y l z f y m  życiu.

Wfzelk iego wyftgpkUj ftrz eż fię z 
wfzefką ufilnością, ani mow o t o  wfzyi iko,  
co mogę, wieeey  nic nie potraf ię,  ieft to’ 
bowiem toż famo mówić, chciałbym, fecz 
nie mogę uftrzedz fig wyftepku tego,  to 
zaś znowu toż famo ieft co y  to, mógłbym

iecz
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lecz nie chcę chwyc ić  fie cnoty.  Która 
dalekość ieft Nieba od ziemi ,  taź fama ieft 
ziemi od Nieba.  Dwa bowiem końce,  ró­
wnie fą od fiebie odlegle.  Infza wcate 
prz y cz y n a  między cnotą, y  wyftgpkiem 
od cnoty  ry ch ło  fię przechodzi do \vyf tg .  
pku,  od teg o  bardzo p o s o l i  do cnoty.

Cnocie,  iako na yg od n ie y f z ey  uczci- 
wfze też  należy mi e y fc e ,  lecz trzeba pa­
miętać źe cnoty ,  bardzo bliflio ieft wyftg- 
pek,  dla czego  ftrzedz fię potrzeba,  ż e b y  
fzunaiąc cnoty,  nie wpaść \y wyftgpek.  Są  
ludzie ż yw i ,  y  fą tacy  ty lko  malowani, to ź 
famo o cnotach, niektóre fą z fiebie fa- 
m y c h  takie,  inne które pozor  ty lk o  cno­
t y  maią y powierzchowność. Cnota  z m y ­
ślona ieft wyftgpkiem, ialio obrana z cz y -  
l ł ey  intencyi ,  f a l fzywa  zaś cnota prawdzi­
w y m  ieft wyftępkiem.

Le c z  y  na prawd zi wyc h nie zafadzay 
fig cnotach, bowiem niektó re  ftabfze fą, 
inne gruntowniey fze ;  L e w  m a ły  y  duży ,  
obydwa fą iwami, a przecież fig różnią.  
Cnota gruntownieyfza  inne za fobą cią ­
gnie ,  (iabfza choćci  ieft cnotąj fama po- 
zoi taie  bez towarzyfzek .

Uźy-
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êft Uzy-way rozumu iako lew paznokci ,
ro'  J e leń nog,  y  ku obronie kurcząt fkrzyde ł

kura,wfzyftkie zwierzęta  o p a tr z y ł a  natura 
em Prz yzw oi c ie ,  każde o k r y w f z y  n iby por-
ftg' cy \  przyrodzonego  dz iedz if iwa ,  daleko

fzczodrobliwfzą ftała fie człowiekowi  da- 
wf zy  rozum, więcey  dała niż wfzyftkim 

:ci- innym,
aa-

_ ja k o ż  lew z w y c ię ż y ć  może bez nog ? 
by  cz łowiek  leżeli  nie za przewodni-

ćtwem rozumu przed fię weźmie drogę ? 
oz dokąd poftąpi ? dobrze Pitagoras rzek ł ,  że
f"a'  roitropność ieft cz łowiekowi miafto ś i ł ,
10* broni,  muru. Jeże l i  umyli  me wz rufzony
'■y- wfzyf tko w befpieczeńftwie ieft.
y -  '
zi- Żaden wyftępek f/.kodliwfzy nie ieft

nad ten  co ma cnoty podobieńltwo, co ieft 
fk ry teg o  mniey  fię tego obawiamy, a cza- 

5y  êm y  więcey  kochamy. Sżaleie ten co
fig cudzego wyftępku winnym czyni ,  ż eb y  

y> uwolnił  bliźniego, b rzy dz i ey  ieft fprzyiać
3- win ie  niż ią czynić ,  to ułomność, tam to

złość fprawuie.
3-

z używ ani a  rozumd rodzi fię cnota,  
lecz uźywaiąc go źle wyftępek,  wfzyf tkie 
Wyftgpki fprzeciwiaią  fig rozum owi ;  w y -

ftgpny
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ftgphy famemu fobie,  brzydka rzecz ieft 
uży w ać  rozumu żeby fig ftać podobnym 
bel lyom.

Nieumieć władać fkłonnościami ró­
wnie ieft zelży  wa bezbożnemu, iako y  k a ­
ry  godna nie módz ony m zabieżeć. Albo 
nie śmie doświadczyć czego pożąda,  albo 
leżel i  fig bierze do tego co me doftgpme® 
T a k  dalece włafne pragnienia trapią go.  
Nadzieia k ro tk ie y  rolkolzy długim c i ą ­
giem boleści prz y pł ac a  fig y  owfzem o 
ia k  drogo fig kupuie niepewney f iodyczy ,  
przez faine g o r y c z y  na n*s fp lyw aią ce y .

Nie mafz wyftgpku bez opłacki ,  nie 
mafz go  też  z ko rz yś c ią  d poftarernu bez 
k o rz yś c i  nikt  go nie fzuka ,  zkąd nikcze- 
mnośc iego fig pokazuie.  W y mo f l oś ć  
fzuka honoru , łakomftwo pienigdzy , m e -  
wftrzemieziiwość rofkofzy wfzyftko obie- 
cuie nie wiem coś dobra, lecz go  nie da- 
ie  b yn aym n ie y .

T r z e b a  ci nienawidz ić  wyf tgpkow 
m e  zaś obawiać fig onych,  bowiem kto z 
boiaźni  ucieka,  nie z obrzydliwości  z łe g o ,  
bo iaź l iwym bardziey  niż fprawiedliwyrn 
zwany b y ć  powinien,  podaiemy fig w n ie j

befpie-



befpieczeńftwo me ty lko  przypadku lecz 
zguby,  nay(zkodliu iza bowiem ieft ź y ć  
i ie  y  lecieć przy tym oślep nie ty lk o
w mebefpieczeńftwo, ale teź w wfzeiaka
zgubę<

-fto zy ie  źle ten nie ź y i e  lecz ma 
przefzkodg do życia.  Nic nie czynić ieft 
m e  zyc,  zyć  źle ieft f y c i e  tracić.  . Nie 
«mey to za iedno być y  ź y ć  na świecie,  
m e  każdy  co b y ł  długo, ź y ł  długo. S t a r y  
wyftępny długo b y ł  ź y ł  "krotko ,  młody  
cnot l iwy,  ehoćci by ł  me długo,  ź y ł  p r z e ­
cie długo,  co  . infzego to ieft być,  co in- 
fzego ź y ć  na świecie ,

C z y n i ć  źle rzecz  ieft pełna niebe- 
fpieczeńftwa, n igdy z ł y  n ie i eft befpie- 
cz n y  , choćby  fie nikt nań nie obrażał, 
w f z y f c y  mu podchlebiali,  fumnienie n ig d y  
nie darnie n igdy karać nie przeftanie. 
Grze fznika  naywiękfza  kara ieft, źe gr2e~ 
fz y ł ,  famym wyftgpkiem uk ar a n y  byw a 
bezbożny.

N i g d y  nie pomogł  fekret  wyftgp- 
kom, można one u k r y ć  lecz żeby na za- 
Wize, kto zapewnił  ? o nędznych k t ó r z y  
tak ufiłuiij. utaić g r z e c h y  k tó ry ch  nie mo-
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gą a nie chcą zepfuć co ła tw o mogą, na 
co fig przyda  źe inni o tw o ie y  złości  nie 
wiedzą ieźeli ona tobie nie t a y n a , cho ­
ciażbyś b y ł  befpieczen od wfzyftkich,  bać 
fig poftaremu bgdziefz, choćbyć Zbywało  
na n iebefpieczeńf twach, zbyw ać  ci nie 
bgdzie na boiaźni, mniey  ie fzcze na fzko- 
dzie.

Nic z ( ławy przefadzać fig m a m y ,  
iecz z fumnienia. W i g c e y  za leży  na t y m  
b yś  by ł  cnotl iwym,  niź żebyś b y ł  m i a n y  
za takiego,  bowiem nie z łego co o tobie 
ł l ycha ć  lecz czym  iefteś fzacować cie bg- 
dą. Dobroci  nie m ie r z  świadećłwem dru- 
giego,  ani  rriiey za chwałę źe cie chwalą,  
lecz ftaray fig żebyś  b y ł  c h w a ł y  godzien, 
Owci  na yba rdz iey  c h w a ł y  godzien, co y  
niechwaloriy,  ftara fig b y ć  chwalebnym.

W  pośrzod rofkofzy ciała z fehorz a ły  
ieft umyli ,  przec iwnie m o c n i e y f z y  ie f t ,  
g d y  te zemdlone, lew podchlebftwem da- 
ie fig uglalkać,  a ciało nafze rolkofzami 
f roieie  nie trzeba używ ać  pokarmu, iako 
materyą,  fmaku, lecz iako  lekarftwo g ł o ­
du. Nie  ż y i e m  byśmy iedli, lecz iemy 
b y ś m y  żyl i .

Refzta na potym.


